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opowiedział 

K a z i m i e r z  L a n g i e .

j  X V II .  T rzy  rodzaje przett, y s ła .

W  niedzielę po nieszporach zeszli się znowu lu
dzie do gospody chrześciańskiej liczniej niż kiedy. Roz- 
ciekaw iła ich opowieść Jankow a o tych ludziach daw 
nych, co to chociaż jeszcze sposobów dzisiejszych nie 
znali, pom alutku dochodzili w szystkiego rozumem i po
woli dorabiali się bogactwa... Prosili więc w szyscy Ja n 
ka, by im jeszcze co o tam tych ludziach powiadał. W i
dzieli te ra z ,'ż e  chociaż chłop, naukę w głowie ma, w ięc: 
panie Jan ie  do niego mówili — tylko starsi, co go od 
dziecka znali, po dawnem u Jankiem  na niego wołali.

„Dobrze, rzecze Janek , k iedy wola w asza posłu
chać, opowiem w am  dalszą tam tych ludzi historyę.

„Stanęliśm y w opowiadaniu na tern, że lepiej lu
dziom na świecie być zaczęło dopiero w te d y ,. odkąd za
przestali próżniactwa, a  ;ję li się pracy, odkąd zaprze
stali włóczęgi, a stale usadowili się na  roli. W idzieliś
my też, że zapracow ywali teraz więcej, aniżeli zjeść 
mogli, a  tę nadw yżkę pracy swojej w postaci domów, 
sprzętów, narzędzi, bydła, zapasów  zboża i siana prze
kazyw ali rodzice przy śmierci dzieciom, te.-ziiowu swo
im następcom  — i że każde pokolenie coś nowego w y
myśliwszy i coś nowego przyrobiwszy, coraz w iększy 
zostawiało m ajątek  pokoleniom następnym .

„Mówiłem wam już, że póki ludzi na świecie by
ło mniej, a ziemia niczyja pustką stała,, brali ją  ludzie 
w posiadanie, ile kto obrobić mógł. Resztę ziemi objął 
w swój zarząd król i rozdaw ał ją  zaslużeńszym w n a 
rodzie, za długoletnie, w ierne dla narodu służby na sę- 
dziostwie lub na innym  urzędzie. A już najczęściej d a 
row yw ał król ziemię naw et w  w iększych obszarach 
dzieciom wojownika, który poległ w boju z najezdnika- 
mi w obronie swojej ojczyzny.

„T ak  rozbierali ludzie ziemię, dopóki je j stało — 
a gdy już każdy kaw ałek  ziemi miał swego właściciela, 
zaczęto ją  dzielić i sprzedaw ać, albo w dzierżawę pusźczaćg

„Z pokoleniami w zrastał rozum ludzki a z nim za
m o żn o ść  W zrastały  bogactw a ludzkie w ogóle, choć nie 
zawsze w zrastały ongadla pojedynczego człowieka. Bo 
ta k  ja k  dziś, tak  samo i od początku św iata rozmaicie 
to z tern byw ałej Jeden  choć po .rodzicach 20 morgów 
ziemi dostał, ale próżniak był, zasiać w porę nigdy nie 
zdążył 1 nędzne życie wiódł. Drugi na trzećh m orgach 
poczynał, Pan Bóg mu błogosławił, chleba z nich m ie
w ał dwa razy tyle, niż potrzebował na życie — więc 
od tam tego głodnego próżniaka co roku za zbg^fj mor
gę ziemi kupił. Po dwudziestu latach próżniak tam ten 
nie miał już niej.;, a ten pracow ity trzym orgowjęc daw 
niejszy już 23 morgi w spuściźnie dzieciom swoim zo
staw iał.

„T ak  jedne m ajątki rodzinne rozpływ ały się® m ar
niały —  inne znowu w zrastały do stu i k ilkuset m or
gów - w m iarę większej, lub mniejszej pracowitości, 
zabiegliwości i oszczędności właścicieli.

„Tym czasem  ludzi jeszcze przybyw ało na świecie, 
a  ziemi nie. Dalej już w szyscy właścicielam i ziemi być 
nie m og li! Szczęściem przybyw ało też i potrzej) różnych 
rolnikom i w miaręy przybyw ania bogactw , wygód im 
się w iększych zachciało. Więc ci, którzy ziemi nie mieli, 
uczepiali się przy tych, którzy  jej mieli dużo, już  to 
jak o  dzierżawcy, już jak o  pomocnicy w pracy.

„Niejeden z tych, co napracow ał się prz ez życie 
zapragnął odpocząć sobie na starość, więc żywił takich , 
którzy za niego robili. Niejeden, co m ial i ziemi wiele 
i sługi do obrabiania juj, zapragnął postawić sobie cha
tę w iększą i \f*śpanialsz'f|| niż drudzy, ale sam zrobić 
jej nie umiał. Więc znaleźli si(|>';z czasem ludzie, co 
ziemi nie m ając nauczyli się domy porządne budować 
i tem zarabiali na życie.

„Inny w padł na pomysł zbudow ania m łyna do m ie
lenia zboża —  a  rolnicy wszyscy okoliczni woleli od
tąd  m iarkę zboża za zmielenie korca dać, niż moczyć
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się samemu, tiuc zboże swoje w  stępach, albo rękam i 
na żarnach mleć.

„To znowu inni nauczyli się w yrabiać wozy — 
a rolnicy daw ali im chętniM za wóz dobry jałow icę albo 
baranów  kilka.

„Inny w yuczył się pługi robić i pokazało sj.|^ że 
lepsze były  aniżeli te, które dawniej sami sobie rolnicy 
robili. W ięc z chęcią każdy  rolnik dal kow .iłowi Czy tu 
korzeń za dobry pług. Kowal przez życie ze trzy sta  p łu
gów zrobił i za toMOO korcy dostał. Był taki, .cębpo- 
łowęj.tego zboża zjadł, a drugą połowę przepił — ten 
um ierał nędzarzem  i dzieciom po sobie nic nie zóktą?. 
wiał. A był kow al inny, co 150 kojćy przejadł, a za 
drugie 150 kupił gruntu 10 morgów - tęn syna go
spodarzem  uczynił.

„Gdy lepiej się ludziom dziać zaczęło, już boso 
i hodzić nie chcieli — więc znalazł się tak i, oo się wy 
uczył buty szyć. łuny  robił suknie piękne, inny czapki, 
inny siodła i zaprzęgi na konie, sprzęty domowe i n a 
rzędzia gospodarskie przeróżne. I tak  im więcej ludzi 
przybyw ało na świeme, tern więbej mnożyło *|ję w y n a 
lazków i potrzeb. Jedni w ynajdyw ali td, drudzy owoj 
a  wszystko takie, c g  komuś temu lub owemu przydać 
się mogło — i tak  m łeniając przysługę za przysługę^ 
żywili się jedni przy drugich.

„W ten sposób obok dawnego przem ysłu rolnfegego 
w ytw orzył się przem ysł d rug i: rękodżićltiiczy, z ludzi, 
k tórzy ziemi nie posiadali, a  pom im * to użyli dostatnio 
i dorabiali sfę! bogactw , jeżeli tylkoę byli pracowici i 
oszczędni.

T ,1A czy myślicie, że bogaci rolnicy kupow ali od 
rzem ieślników ich w yroby z n iłosierdzia jedynie, żeby 
daęęzarobek biedniejszym ? Gdzież tam ! Z dobrze zro 
zumianego interesu w łasnego# Bo najprzód rzemieślnik, 
który ciągle*, ijedne i te sam e rzeczy robił, dochodzi1 do 
takiej ■wprawy, że je  robił znacznie prędzej i znacznie 
lepsze, niż rolnik sam, który roboty tej w Cżęstem uży
ciu nie miał. Powtóre rzemieślnik, który robił hurtownie 
i m ateryał na w yroby swoje,'zakupywał hurtownie i k tó
ry  unn J  robić prędko — chociaż sam na pracy swmjej 
zarabiał, mógł przecie oddać rolnikowi wyrób swój dqf~ 
brze tnM ej, niżby on go w .domuć śfuszerowany koszto
wał. A po trzgcie obliczał sobie ro lm k : nim ja  gdzieś-' 
po żelazo pojadę, nim węgli napalę, nim pług ukuję 
i dzmsięą razy popraw iać będę, bo mą: m ając wpraw y 
z pewnością odrazu mi się dobrze nie uda — to zm ar
nuję sobie tyle drogiego ezcisu., k tóry mógłbym lepiej 
użyć w .rolnictwie... Toć wolę korzec zboża dać i pług 
gotowy zaraz  m ieć i k ilka  morgów pola w yo)M  nim 
przez te dnie, którebym  sam  nad robotą pługa zmitrę- 
żył. Z a ten jeden  korzćc kowalowi dany, zbiorę dwją 
dzieścia korcy na przyszły rok.

„Gdy przecież pomyślimy, że odrazu ludzi takich 
rzemiosłami się trudniących było niewielu, wioski od

wiosek dalekie, a kolei żelaznych, ba! naw et i dróg do
brych nie było —  to poznam y, że i tak  jeszcze m itrę
ga była dla ro ln ika w ielka, gdy chciał ja k ą  rzecz k u 
pić --- a i d la rzem ieślnika niemniej sza, gdy chciał 
wyrób swej sprzedać. Rolnik jeździć m usiał długo i da- 
JjeRo czą.śęm, zanim znalazł to, czego szukał. Znalazł 
nareszcie gdzieś może w dziesiątej wsi i pow iada do 
rzem ieślnika: daj mi to, a ja  ci dam  żyto, które mam 
ną w o/ie. A rzem ieślnik odpowie mu na to : Dobrze, 
tow ar mój bym ci sprzedał, a le . żyta nie > hot* w za
mian, bo mam, a potrzebuję wełny na odzienie, albo 
żelaza na przerób... Cóż robić teraz ? Albo w racać rol
nikowi do domu, odwieźć żyto, a przywozić wełnę żą
daną — albo jechftę dalej szukać rzem ieślnika takiego, 
co za tow ar podobny zechce przyjąć na zam ianę żyto. 
I  jedno i drugie mitre'ga, B ra ta  czasu i koszt. Podo
bnież naodwrót i rzem ieślnik chodził czasem z wyrobem 
swoim bardzo długijć, nim znalazł rolnika albo rzem ie
ślnika drugiegąć któryby potrzebował tego właśnić? co 
on miał do pozbycia, i k to jyby  mógł dać mu w zamian 
to w łaśnie, co jem u było potrzebne.

„W śród takich niedogodności i d la zafiulzenia im, 
wytworzył się trzeci rodzaj przem ysłu: lumMlfy, który 
przysługi w yśw iadczać zaczął tam tym  obu przemysłom 
dawniejszym . Znaleźli się ludziep;Jeb ani ziemi nie po

s ia d a li, ani rzem iosła żadnegS inie znali, ale kupow ali 
wszystko, co kto mial na sprzedaż i dostarczali w szyst
kiego;; ct?ego kto kupić potrzebował. Za przysługę tą 
św iadczoną innym ludziom otrzym ywali handlujący n a 
grodę w różnicy, ceny — bo wolał każdy drożej trochę 
zapłacić za towar, który miał pod ręką,-: niż samemu 
ja k  dawniej szukać m itrężnie z pierwszej ręki tow aru.

„Przem yśl handlow y najwięcej przyczynił się do 
cywilizabyi ludzkości, bo wywoła-ł r u d  pomiędzy ludźmi 
i ich wyrobam i, phżewożąc .towary i. lednych okolic do 
drugich, zaznajam iał ludzi dalekich ze so b ąy  rozpo
w szechniał w ynalazki różne i do nowych wielu pobu
dzał, szerzył oświatę?- i dobrobyt.

„Przem ysł rękodzielniczy z przemysłem handlowym  
pespolu dał niebawem  początek m a sto m #  w których się 

‘głównie osiedlał i grom adził. Przem ysł rolniczy zaś, 
z natury  rzęćzy, pozostał w daw nych swoich siedzibach 
we wsiach.

„W krótce też niedogodnym się okazał daw ny spo
sób m ieniania tow aru za tow ar — i wymyślono p ie
niądze.

„Gzem łokięćrśjest dla m ierżenia długości, ozem ko
rzec albo kw arta  dla w ym ierzenia objętości, czern funt 
dla zmierzenia c iężkości— -tern samem jest pieniądz dla 
zm ierzenia wartości przedmiotu. Dawniej mówiono: k ro 
wa wartB jest 1-2: owiec, korzec żyta w art pługa, a wóz 
w art ty& B o  ćwierć konia. Ale jeżeli wozów nie potrze
bował kto cztćrech, to kupić ich nie mógł, boć trudno 
było konia ćwiertować. Teraz zaczęto o każdej rzeczy
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mówić, źe w arta je s t tyle a  tyle sztuk takich a tak>ch 
pieniędzy.

„Z a 'pieniądze używano najprzód m uszelek ma- 
lySli takich, jak ie  dzisiaj górale zaitópańsey na kape
luszach noszą, p ó ź n ie j skórek zwierzęcych, później bla
szek stem plowanych, a nakoniec w ybiją^ je  zaczęto 
z m etali trw ałych, najposraliciej z miedzi, srebra i zło
ta. A bito okrągłe, żeby ludziom kieszeni nie darły.

„Gdy w szakże z czasem rozm aitych na świecie 
namnoieyło się pieniędzy i w każdym  kraju  były inne 
i pozna<psię z niemi ludziom obcym byłą; niełatwo — 
a  handel obiegać- zaczął cały św iat i nic ograniczał się 
już na wioskach i sąsiednich m iastach, ale z kraju  je 
dnego do drugiego i z części ,;ś w iata jednej do drugiej 
tow ary zaczął przewozić — wymyślono dla wygody 
kupców p ien ią d p  papierowe, które łatwiej, było odczy
tać niż pow ycierane monety kruszcowe i łatw iej było 
przewozić i posyłać, niż ciężkie worki lub beczułki zimE 
złotem.

„Zawsze przecież papier sam pieniądzem  prawdzi 
wym nie jest, tylko zas^pujeĄ hw ilow o i w yobraża złoto 
lub sr$ )rb£  któregg.) ilość na nim je s t napisana.

„Pieniądze też sam e pi;«£z się nie stanow ią boga
ctw a — bo z głodu może umrzeć człowiek, k tóry  wraz 
z beczkann złota zabłądzi gdzie w- pustyni bezludnej —  
albo skąpiec, k tóry  złoto zakopał i choć głodny w yko
pać go żałuje. Pieniądze sta ją  się bogactwem przez to 
dopiero, gdy  za nie kupić możemy wszystko, co nam 
do życiap albo.Vdo wytw orzenia nowych bogactw po
trzebne.

„I kraj nie ten jos.t najbogatszy, który ma złota 
i srebra wiele —■ ale ten, w którym  przem ysł rolniczy, 
rękodzielniczy i handlowy najwkęcęji je s t rozwinięty, bo. 
te przem ysły w ytw arzają  bogactwa prawdziw-ejó czyli 
rzeczy ludziom użyteę.zne i po trzebnej W kraju, gdzie 
rzeczy użytecznych jejśt wiele, a pieniędzy mało — jest 
obfitość i taniość. Gdzie prżPeiwnie pieniędzy': jest. wiele, 
a rzeczy ludziom pożytecznych mało —  tam  drożyzna, 
bieda i wód.

„H iszpania naw iozła sobiepzłota i srebra z Am e
ryk i dużo. Miała go najw ięcej z;q w szystkich krajów na 
świecie. Ale że lud m iała nieprzem yśluy i do B a c y  le
niwy, najuboższym  dziś ze wszystkich je s t k ra jem 11.

d. n -)

ZIEMIE I GM DY POLSKIE.

VI.

Mazotrsze i  Witrszaicu.
,(£iąg dalszy).

W  kościele tym św. Ja n a  za króla K azim ierza 
W ielkiego w r. 1339 w ysłańcy papiescy sądzili sp ra

wę m iędzy Polską i K rzyżakam i. Tu złożono zwłoki 
ostatnich książąt mazowieckich. Król Zygm unt III i syn 
jego W ładysław  IV byli dobrodziejami kościoła, tak  sa 
mo Ja n  Sobieski i August III. Tu odpraw iało ducho
w ieństw o/sw e narady, [*t.ak zw ane synody. W tym ko- 
ś'cjele tyrnczaśeWo składano zwłoki królów polskich, za
nim je‘i przewieziono do grobów w Krakowie. Ile razy  
Polacy obrał' sobie na polach pod W arszaw ą nowego 
króla, szlachta przy odgłosie trąb i kotłów udaw ała się 
na nabożeństwo do kościoła św. J a n a  i tam  śpiew ała 
„Te Deum®.. W tymże kościele nowy król sk ładał przy
sięgę narodowi sam, jeżeli był obecny, lub jeżeli go 
nie było przez swoich posłw. Tu wreszcie koronowano 
k ilka królowych polskich i królów : S tanisław a Leszczyń
skiego i S tanisław a A ugusta Poniatowskiego. Z am bony 
tego kościoła przem awiali sław ni kaznodzieje i najsław 
niejszy z nich ksiądz P>otr S karga , ten, co to napisał 
prześliczne „Żywoty Św iętych11 i założył Arcybractwo 
m iłosierdzia w Krakow ie.

Kościoł św. Ja n a  był często przerabiany a zupeł
nie odnowiony został przed la ty  kilkudziesięciu. Jest 
on zbudowany w tak  zwanym  stylu gotyckim . We wiel
kim ołtarzu je s t piękny obraz przedstawiającymi! góry 
M atkę Boską, a  u dołu śś. S tanisław a i Jan a  Chrzci
ciela, patrona kośc io ły  Po obu -stronach prezbiteryum  
stoją piękne stalle (ław ki) Rzeźbione w drzewie, a w y

s taw io n e  jsosztem króla Jan a  Sobieskiego. Z nagrobków 
najstarszy  je s t pom nik dwóch ostatnich książąt, m azo
wieckich Stanisław am i Janusza, których cale postacie 
wyrobione są z czerwonego marmuru. P iękny  także jest 
pom nik S tanisław a M ałachowskiego, m arszałka sejmu 
cztęroletuiegćr,.',na którym  tońtejmie uchw alono'ow ą kon
s ty tu c j i  (Lgo maja. W kaplicy P an a  Jezusa znajduje 
się tigura Chrystusa. na krzyżu! sprowadzona przed 
450 la ty  z (Norymbergii; je s t ona przedmiotem najw yż
szej-czci W arszaw ian za liczne łaski od pobożnych do
znawane. Śliczna je s t w tym  kościele am bona z dwu
nastu Apostołami. Pod całym  kościołem znajdują się.', 
sale i korytarze, w których dawniej chowano zmarłych.

Dalej jdąc  za tym k o sio łem  św. Jana , spotykam y 
kościoł Najświętszej Panny Maryi, który kiedyś należał 
do ojców Jezuitów, a później do ojoów Pijarów. Za tym 
kościołem -ciągną się dalej w rozmaite strony w ąskie 
uliczki stanow iące owe stare miasto, w środku którego 

'.znajduje się daw ny rynek.^N iegdyś stal na nim ratusz, 
afe dzisiaj znajduje się on w innem miejscu, już w no
wej W arszawie. W tych uliczkach jest wiele kościołów.

Za. st/iiwnQvuastevi ciągnie swBłotoe m iąńo , ale 
tylko się tak  nazyw a, bo praw dziw e nowe m iasto i no
we ulićń dziś j u ż  wt innej znajdują się stronie. Było to 
miastouliowe przed paruset latam i, ale dzisiaj tak  ja k  
tam tóęje^t-starem , a zatrzym ało tylko sw oją nazwę. 
tein Noivem mieście znajdują się kościoły św Kazimie 
rza (dawniej klasztor Panien Sakram entek) wzniesiony
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przez królowe M aryę Kazim ierę Sobieską. W kościele 
tym  są piękne m arm urowe nagrobki rodziny Sobieskich. 
Niedaleko stoi kościół P anny M ary i; na  miejscu, na 
którem  się znajduje, m iała się niegdyś wznosić pogań
ska .świątynia.

Ale wróćmy napow rót z tych ciasnych i dosyć 
brzydkich uliczek do kolum ny kró la  Zygm unta III. Od 
tej kolum ny na lewo, biorąc od strony W isły, ciągnie 
się wielka, na jp iękn ie j
sza w W arszaw ie uli
ca, nazyw ająca się 
K rakow skiem  P rzed
mieściem. Już sam a 
nazw a w skazuje , że 
było to niegdyś przed
mieście, a dzisiaj je s t 
to środek W arszaw y.
N a ulicy tej wznoszą 
się kośc io ły : Ojców
B ernardynów  (św. An
ny), Karmelitów (św.
Józefa Oblubieńca), Mi- 
syonarzy (św. Krzyża) 
i Panien W izytek. Ale 
oprócz Panien W izy
tek  niem a już w nicli 
ani Ojców B ernardy
nów, ani Karmelitów, 
ani M isyonarzy, ponie
waż M oskale zaraz po 
roku 1863 klasztory  te 
skasow ali i zakonni
ków rozpędzili.

Między kościołem 
Bernardynów  i K arm e
litów wznosi się na 
środku ulicy sta tua 
N ajśw iętszej Panny 
Passaw skiej, wzniesio
na na pam iątkę zwy
cięstw a Ja n a  Sobie
skiego pod W iedniem.
Jest to miejsce pam ię
tne dla całej W arsza
wy, bo około tej figu
ry  w roku 1861-ym M oskale dw a razy  27go lutego 
i 8go kw ietnia strzelali do bezbronnego ludu w a r
szawskiego. Z a pierwszym  razem  zabili pięć ofiar, 
a za drugim  razem  ze sto k ilkadziesiąt osób zostało 
zabitych i ranionych. Strzelano w tenczas do ludu, 
idącego w procesyi, na którego czele postępowali 
z krzyżem  Ojcowie B ernardyni; cały św iat oburzył się 
na to dzikie barbarzyństw o Moskali.

Dalej idąc K rakow skiem  Przedm ieściem  spotyka

my ogromny g m ach : hotel europejski. Około tego ho
telu ciągnie się wielki plac, nazw any placem saskim . 
Na nim za czasów Królestw a Polskiego książę K onstan
ty, b ra t cara M ikołaja, a naczelny dowódca w ojsk pol
skich, odbyw ał rew ie i m usztry w ojska polskiego. Na 
tym też placu postawili M oskale kolumnę dla k ilku  je 
nerałów, którzy, k iedy wybuchło pow stanie w r. 1831, 
zabici zostali przez Polaków  jak o  przyjaciele M oskali.

Nie w szyscy oni byli 
ich przyjaciółmi, prze
ciwnie niektórzy byli 
dobrym i Polakam i, ale 
w pierwszej chwili a l
bo nie byli poznani 
przez powstańców, lub 
też nie wiedząc jeszcze 
o wybuchu pow stania 
starali się wojsko n a 
kłonić do posłuszeń
stw a księciu K onstan
temu i padli tego ofia
rą. —- Z a placem sa
skim wznosi się ogro
mny, długi budynek, 
zw any pałacem saskim , 
bo m ieszkali w nim 
królowie S a s i : August 
II i August III.

Za tym  pałacem  roz
ciąga się wielki i p rze
śliczny ogród także sa
skim  nazw any. W arsza
w iacy chw alą się, że 
takiego pięknego ogro
du w środku m iasta 
nigdzie niema. W  ogro
dzie tym  znajduje się 
piękny w odotrysk, te 
a tr  letni, p iękna sa 
dzaw ka i śliczny wo-
dozbiór. Za ogrodem 
Saskim  znajduje się
wielki ta rg , nazw any 
targiem  „za żelazną
b ram ą“ .

Z drugiej strony K rakow skiego Przedm ieścia, nie
daleko hotelu europejskiego, znajduje się w spom niany 
już kościół Panien W izytek. Ł adne w nim są nagrobki 
k ilku uczonych polskich i bardzo piękna ambona, rzeź
biona, w yobrażająca łódź Piotrow ą na falach m orskich 
ze żaglam i rozwiniętemi.

Dalej idąc zbliżam y się do kościoła św. K rzyża 
dawniej księży Misyonarzy. Jest to jeden  z najp iękniej
szych kościołów we W arszaw ie. S k łada  się z dwóch

K o ś c ió ł  ś w .  J a n a  w  W a r s z a w i e .



częśc i: z kościoła górnego i z kościoła dolnego, będą
cego kaplicą, w której w ystaw iane są ciała zmarłych 
przed pogrzebem. Do górnego kościoła wchodzi się po 
schodach, na których środku frontem do ulicy wznosi 
się p iękna rzeźba, w yobrażająca Chrystusa P ana  u p a
dającego pod krzyżem - Obok tego kościoła je s t ulica 
B erga (tak  się zw ał nam iestnik rosyjski w Królestwie), 
ałe  lud tę  ulicę długo nazyw ał „K siężą krzyw dą'1, bo 
stoi ona na  gruntach, które Moskale zabrali księżom 
M isyonarzom.

Zaraz za kościołem św. K rzyża widzim y w po
przek ulicy sto ją
cy wielki gmach, 

w ybudow any 
przez znakom ite
go polskiego uczo
nego S taszyca dla 

Tow arzystw a 
Przyjaciół Nauk, 
t. j. d la ludzi od
dających się n a 
uce i chcących 
wspólnie praco
wać. Tow arzy
stwo to założone 
zostało za czasów 
K sięstw a W ar
szaw skiego, a po 
powstaniu 1831 r. 
skasow ali je  Mo
skale. Dzisiaj 
w tym  gmachu 
znajduje się gim- 
nazyum  rosyjskie.
Przed gmachem 
Staszyca widzimy 
piękny posąg, u la
ny  z bronzu a R y n e k  s t a r y  w
przedstaw iający 

w ielkiego astro
nom a polskiego M ikołaja K opernika, jednego z n a j
w iększych uczonych, jak ich  św iat w ydał, tego, co do
wiódł, że ziemia obraca się około słońca.

Przedłużeniem  K rakow skiego Przedm ieścia je s t u li
ca Nowy Świat, znacznie jed n ak  od niego węższa. Na 
tym  Nowym Świecie stoi wiele pięknych gm achów i k a 
mienic, ałe niem a nic takiego, coby szczególną uw agę 
zwracało. N ajpiękniejszym  je s t pałac hrabiów Zam oj
skich, k tóry  jed n ak  do nich nie należy, bo go zabrali 
M oskale. Z pałacu tego podczas rozruchów i pow stania 
w roku 1863 wyrzucono bombę na  jadącego w powo
zie nam iestnika hrabiego Berga. Moskale zaraz po tym 
zamachu, k tóry  się nie udał, bo hrabiem u Bergowi nic 
się nie stało, kazali źołdactwu dom zrabować. Rzucili

się więc żołnierze m oskiewscy do tego pałacu i w szyst
ko, co tylko się w nim znajdowało, albo zabierali dla 
siebie, albo wyrzucali przez okna. Złote i srebrne rze
czy chowali do kieszeni, a meble, obrazy, lustra, książ
k i i t. d. wyrzucali przez okna. K iedy wielki z tego 
stos się zrobił, podpalili go w nocy, a łuna świeciła nad  
całą W arszaw ą.

N a końcu ulicy Nowy Św iat rozciąga się plac 
Trzech Krzyży, tak  nazw any od stojących na nim k rzy 
żów bronzowych z figurą św. Ja n a  Nepom ucena we 
środku. Na tym  placu Trzech K rzyży wznosi się k o 

ściół św. A le
k sandra , k tóry  

stanął na pam ią
tkę uchwalenia 
we W iedniu w r. 
1815 K rólestw a 
Polskiego i w ja
zdu do W arsza
wy cesarza A le
ksandra  I, k tó 
rego w tymże 
W iedniu królem 
polskim zrobiono.

P rzy  tym p la
cu wznosi się in
sty tu t dla g łucho
niemych i ocie
mniałych, w k tó 
rym  tych n ie
szczęśliwych uczą 
nietylko różnych 
robót, ale czyta
nia, p isan ia , a 
naw et niektórych 
niem ych pomału 
z w ielkim  trudem 
uczą w ym aw ia
nia niektórych 
wyrazów.

Z a tym placem św. A leksandra ciągną się szerokie 
aleje U jazdowskie, wśród których znajduje się wiele 
pięknych pałacyków  ludzi bogatych. Na końcu tych 
alei znajduje się Belweder, pałac, w którym  car zaw sze 
m ieszka, ile razy  przyjeżdża do W arszaw y, i Ł azienki, 
pa łacyk  króla S tanisław a A ugusta, o k tórym  jeszcze 
później pomówimy. CC. d. n.)

W arszaw ie.

„Krakus" Nr. 43.
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O pielęgnowaniu zdrowia.

(Ciąg dalsaSragj

17) 0  kawie i herbacie.

Z mlekiem albo ze śm ietaną je s t herbata i kaw a 
dość pożyw na; dodaw ać należy nieco cukru.

Ciepła herbata je s t dobrym napojem  po przezię
bieniu, przemoknięciu i umęczeniu, a slaby odw ar her
baty  z sokiem owbcowym po ochłodzeniu można daw ap  
chorym zam iast niedobrej wody.

H erbatę należy kupow ać u uczciwego kupca. N ie
sumienny kupiec może ci sprzedać herbatę już raz prze
gotow anej a potem wysuszoną. T ak a  herbata nic nie 
w arta.

18) 0  ciastkach, piernikach i cukierkach.
Nie daw ajcie dzieciom ciastek, pierników i cu

kierków  barwionych na czerwono, żółto i zielono, bo 
barw y te często byw ająńtruiąęe i niejedno dziecię spo
życie takiego przysm aku przypłaca ^ciężką chorobą i 
śmiercią.

Jeżeli i)chcesz obdarzyć dzieci, kup im zwykłą, 
dobrze upieczoną bulkę pszenną, k tóra im nie zaszkodzi.

19) 0  soli i korzeniach.

Sól jest konieczną przypraw ą, rftlodaje potrawom 
dobrego sm aku, ułatw ia traw ienie, opóźnia psucie s i§  
pokarm ów i je s t potrzebnym  dla ciała sk ładnikiem .

Korzenie dodają  do potraw  dla polepszenia sm a
ku i dla ułatw ienia ich strawności.

Pieprz dobry je s t tylko dla starszych osób.

20) 0 piwie, wódce i winie.

Piwo, w ódka i wino-, nazyw am y napojam i wysko- 
kowemi, bo najw ażniejszym  ich składnikiem  jest w y
skok czyli spirytus.

W yskok w malej ilości wzm acnia i rozgrzeiwa 
ciało, w większej ilości używ any osłabia, odbiera przy
tomność i jest trucizną.

Najwięcej w yskoku znajduje się w wódce, mniej 
w winie, a najm niej w piw ie: dlatego prędzej upić się 
można w ódką, aniżeli winem lub piwem.

Piwo w miernej ilości używ anerjeśt napojem orze
źw iającym  ' wzm acniającym . Kto pije często i wiele 
piw a, ten często też choruje na żołądek.

W ino w malej ilości wzm acnia ciało, a dla osób 
wiekowych i słabowitych dobre wino je s t lekarstw em .

Jed n a  łyżka starego' dobrego w ina więcej słabe

mu korzyści dla zdrowia przyniesie, niż kw arta  lichego 
wina.

Dobre wino je s t drogie, dlatego niesumienni szyn- 
karze fałszują w 'no. Fałszow ane wino nie pożytek, ale 
szkodę zdrowiu w yrządza. D latego kupow ać trzeba w i- 
no tylko u poczciwych kupców.

W ódkę w skrom nej ilości mogą używać bez szko
dy.; dla zdrowia Tylko osoby starsze przy ciężkiej pracy, 
albffj po przeziębieniu.

Kto pije wjele wódki, ten psuje sobie sobie żołą
dek, traci siły,i; rozum i p rzy to m n o śc i sta je  się pośm.e- 
wiskiem trzeźwych ludzi.

Kto się upija nałogowo, ten zatruw a sobie krew 
w yskokiem , traci rozum, wolę ij'pam ięć), skraca swoje 
życie i albo nagle um iera, albo w pada w chorobę umy- 
słowTą.

J jp ija k io m  ludzie gardzą ; pijak trwom m ajątek  i zo
stawia w nędzy swoją, rodzinęfey

D la m ałych dzieci w ódka jaśt trucizną.
Mieszanie i picie wódki z kroplami anodyuowemi 

Ifeterem ) je s t stokroć od p icia czystej wódki szkodliwsze 
i rychłą śmierć gotuje.

2 1 ) 0 odzieży.

Odzieżą chronimy ciało nasze od wpływu zimna, 
gorąca i wilgoci.

W zimie nosimy grubsze, cieplejsze, a w lecie 
cieńsze ubranie.

Jasne  barw y ubioru w gorące lato bronią nas w ię
cej od gorąca, niż ciemne.

U brania są  czasem barwione trującem i barw am i, 
a jeżeli na ciele znajdują się zadrapania lub wrzody, 
to trująca, barw a ubrania może człowieka zatruć.

IpN ajlepszy ubiór dla zdrow ia otrzym ujem y z tk a 
nin w domu robionych.

Kto przem oknie na deszczu lub przemoczy obuwie, 
niech wróciwszy do chaty zmieni zaraz m okrą odzież 
i obuwie na suche, bo ubranie i obuwie, które w ysycha 
na człowieku,! odbiera ciepło ciału i oziębia ciało, a  ta 
k ie  oziębienie prowadzi do różnych chorób.

rtJ-Jlandlarze starzyzny sprzedają  bardzo często odzież 
po chorych i zm arłych na zaraźliwe choroby: niebez- 
piecznem jes t dla zdrowia kupować i nosić używ ane 
ubrania.

Na odz:eży osiada proch, w , którym  nasienie za 
raźliwej choroby k ry ć 's ię  lubi: dlatego przed przywdzia 
niem sukni powinieneś takow ą codzieu na dworze wy- 
trzep ąćy a  tern bardziej zrób to na drodze, gdy w racasz 
od zarażliwegońchorego.

Odzież poplamiona krwią,; śliną, plwociną lub in- 
nemi odchodami zaraźliw ego chorego, m a być bezzwło
cznie we wrzącej wodzie wygotowaną.
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Starajcie sięł o w ygodne ubranie, bo wieśniak przy 
ciężkie) pracy musi mieć wolny rucb i swobodne ręce.

N adew szystko uw ażać trzeba na cz^gtość odzieży 
||r ie c h  będzie ubogo ale cbędogo.

Kto dba o czystość odzieży, uchroni się od n ieje
dnej choroby. ({';■ d. n .j.

D r  J ó z e f  B arzyck i.

Korespondencya „Krakusa4*.

Z  i»od Białej w październiku 1891.

K ochany K rak u sie !

Jużem  m yślał, że mego listu ostatniego nie wydru- 
jesz. M artwiłem się tem cokolwiek, nie d la tego  żeby mi 
bardzo chodziło wólmnoją osobęsS bgS przećra  nazw iska 
mego nie podpisujecie. Alem się bał, żalim nie obraził 
tam  kogost bo o to nie trudno w pisem kach ludowych. 
Chciałem też zaraz napisać, ale mi jakoś z p z lo  na 
czasie. Teraz, gdy mam trochętezasu wolnego;: biorę się 
do pióra, jakem  był obiecał. Myślę, że trzeba pisać 
o tem, co najw ażniejsze, i eoby wszystkich mogło ob
chodzić. T ak ą  zaś spraw ą je s t założenie domu dla ro
botników w Białej.

W iadotno, że tu  we fabrykach pracuje robotników 
Polaków na k ilkanaście tysięcy. Otóż tedy postanowili 
sobie wybudować?;* dom, gdzieby mogli mieszkać, zało
żyć sklepiki z towaram i różnemi. A na co im te g o ? — 
spyta kto. Otóż co do m ieszkania, to trzeba wiedzieću, 
że tu  w ielka bieda. Bo naprzód mieszkania.'fiżyli „kwa- 
te ry “, ja k  tu mówią z niem iecka, w Białej i całej, oko
licy bardzo drogie. Ale to jeszcze nie najgorsza rzecz; 
w iększa bieda, że robotnicy ci, którzy m ieszkają pod 
m iastem , m ają daleką drogę rano do fabryki, a w ie
czorem z fabryki do dom u; więc robotnik tak i naro
biwszy się w fabryce, je s f  zmęczony, a  tu jeszcze trze
ba z pół mili pieszo w racać do dom u; a dopieroż w cza
sy słotne jesienne wiosenne, albo w zaspy śnieżne zi
mową, przez które przekopyw ać się trzeba. To też nie 
dziw, że dużo robotników zapada na płuca, a pono n a j
więcej ludzi w tutejszej o k o lica  um iera na suchoty płu
cne. Praw da, że m ogą byći;'różne inne jeszcze przyczy
ny tej choroby: może być* w ódka przeżerająca wnę-. 
trzności, może być niedostateczne w yżyw ienie, ale to 
pewna, że niejeden robotnik, w ychodząc zgrzany, spo
cony i zm ęczony z fabryki do domu, nabaw ia się za
ziębienia, skrzypoty (tak  tu mówią zam iast kaszlu) ,itp. 
chorób różnych. Temu zaradzić można, budując domy 
w ielkie dla robotników, albo przy sam ych fabrykach, 
albo ja k  najbliżej. Zrozumieli to indziej niektórzy pa
nowie fabryczni, bo jako  mi ktoś powiadał, są na świę
cie indziej takie domy dla robotników ; w ybudowali je

sami panor, ie fabrykanci, ale tutaj w Białej i Bielsku 
jeszcze niemą, żadnego domu takiego. .WjjdjnKEmi robo- 
tnipy chcą sobie pobudować. Oczywiście będzie to sp ra
w a trudna, bo naprzód trzeba kupić miejsce pod bu- 
d o w lę p a  potem pieniędzy i dużo pieniędzy. R achują 
oni tak , że choć. są ubodzy, to jednak , gdy każdy  z nich 
weźmie udział po 10 zlr., a biedniejsi się będą składać 
na udział, to przecie na tyle tysięcy robotników uzbiera 
się pieniądz pokaźny. I m ają  w tem racyę. A więc 
szczęść im Boże! B ędą trudndąci w ie lk ie ; żeby tylko 
sami sobie nie p r z y  sp e łza li trudności. A wfoby mieli so
bie sami p rzysparzać? - zapytasz kochany czytelniku. 
Ot, powiem Ci na ucho, że w ie d z ie ,  gdzie Pan Bóg 
dobrą myśl poda, tam i djabeł mieszać się lubi i pso- 
wać myśl dobrą. Otóż i tu się wmieszał. Jem u nie 
w sm ak, że poG/.ciwi robotnicy w zgodzie chcą praco
wać, nuże wię§ rzucił ziarno nk nawiści i niezgody.

A jak iż  to d jabe ł?  spytasz. Ten sam co od w ie
ków bruździ na tej ziemi, duch kłam stw a i m |źgody . 
Ten sam djabeł, co skusił Ewęąfpod po.śtaćia węża i po
chlebstwem, ubrał się tutaj w B ia łe j -w szaty szumne 
„przyjaciela ludowego". Podszepnął robotnikom : nią 
wierzcie nikomu, ani panom, ani księżom, a p rzynaj
mniej nie wszystkim  księżom, bo panowie i księża stoją 
wam na zdradzie. Oni was tylko chcą użyć za parobków 
do swej wdasnej roboty 1 na swój pożytek. Mnie tylko 
wierzcie, jam  wasz przyjaciel duszą : ciałem, ja  was 
kocham sam jeden, mnie tylko słuchajcie, a  z panam i 
się nie w daw ajcie, ani im nic nie wierzeięh ani też o 
nic nie proście. Wijęc niektórzy robotnicy, słuchając 
wciąż takich mów, odsjb:ępzają się od panów i od księ
ży, zyizem patrzą na nich, nie dow igjzają im. A przecież 
w łaśnie ze strony panów' i księży mogliby’ się docze
kać najskuteczniejszej pomocy i poparcia swego zam y
słu. Wiem, że sg jp tcy , co psy w ieszają na to b ie . Kra&: 

wrydrw iw ają i w yśm iew ają cię przy każdej spo
sobności, a  odwodzą tem samem, 'żeby cię nie£czytali, 
ale ja  jed n ak  napiszęwco wiem i co myślał;; może z cza
sem niejeden robotnik, gdy się uspokoi i weźmie na  
swój icłasny rozum , przyzna mi słuszności Otóż tedy 
pow iadam : miii moi bracia, sami sobie rozw ażcie: gdy
by tak  naprzy.kład p. Czecz wziął wT sw oją rękę O p ra
wę w aszą a poparł ją , w tedy wkrótce i prędko s tan ą ł
by wasz sklepik. .sXąi pierw w ziąłby sam udział jeden  
lub wjięcej i nam ów iłby drugich panów wjśmkolicy, 
iżby wzięli. A i proboszczowie, gdyby widzieli, że 
spraw a je s t w ręku ludzi zacnych i niezaw odnych, 
braliby udziały. Botem, przy Takich spraw ach trzeba 
pomówić i ze S tarostą i z N am iestn ik iem ; zjednać 
dla spraw y panów  fabrykantów  bialskich, którzy  by 
także nie uchylili swej rady  i pomocy, a któż w tych 
w szystkich obrotach zdatniejszy od p. Czecza? Ale czy 
będzie chcia ł? O tem w ątpić nie należy). T aki pan, k tó 
ry  już tyle dobrego zrobił dla ludu, zak łada jąc  szkołę



rolniczą w Kobiernicacli, szkołę tkacką  w Wielomow- 
cach, a  pijżpmyŚową (stolarską) w Ż y w cu ; ten pan ma 
tyle serca i szlachetności, że nie odmówi swej pomocy 
i rady  robotnikom bialskim . Ale trzeba, żeby się ta  
spraw a icyklarowciła  ja k  m ętna woda, to je s t żeby mę
ty  w szystkie poszły na dno, a p raw da wypłynęła1' na 
wierzch.

Tyle na  dziś, kochany K rakusie, a com był obie
cał o „odzieniu K rakusow em “, to na inny raz, jeżeli 
przyjm iesz m oją bazgraninę. Jużci.

W iadomości polityczne.

Ziem ie polskie.
M oskale w ydali nowe rozporządzenie, które dowo

dzi, do jakiego stopnia prześladują naród polski zostający 
pod ich panowaniem. Oto naczelnik żandarm eryi kolejowej 
w Królestw ie je n e ra ł-m a jo n  F rydrychs w ystosow ał ,do 
w szystkich dyrektorów  kolejowych w Królestwie odezwę, 
w  której nakazuje przypom nieć służbie kolejowej, że 
je j nie wolno z podróżnymi rozm awiać po polsku. R ów 
nież po polsku nie wolno rozm aw .ać wszystkim  właści 
cielom restauracyj na  kolejach ich służbie, nietylko 
w  rozmowie z publicznością, ale naw et w rozmowie po
m iędzy sobą. Kto się nie zastosuje do tego rozporzą
dzenia, będzie natychm iast pociągnięty do odpow ie
dzialności, a w razie pow tórzenia tego czynu zostanie 
usunięty ze służby. Trudno sobie wyobrazić coś tak 
z jednej strony głupiego, a z drugiej strony nikczem ne
go, jak  to rozporządzenie. W szyscy przyjaciele Moskali, 
jak ich  dużo zw łaszcza znajduje się pomiędzy Słowia
nam i, już przez to jedno rozporządzenie powinni się 
wyleczyć ze sw ej miłości, bo widzą, do jak iego  stopnia 
rząd  rosyjski chce zgładzić Polaków  i ztąd  m ogą są 
dzić, ja k b y  się z nimi obchodził, gdyby ich ziemie do 
Rosyi przyłączył. Rozmaite kary  w ym ierzane Polakom, 
znęcanie się nad nimi, więzienia, w ysyłania na Sybir, 
a  naw et w ieszania na szubienicy, tłóm aczyli nieraz Mo
skale  tem, że Polacy się buntują, a  oni _na bunt po
zwolić nie mogą. T akie tłómaczenie było, rozumie się, 
niegodziwe, bo Polacy nie buntowali się, a  staw ali tylko 
w obronie swoich praw  i ziemi ojczystej. Ale w każ
dym razie dla tych ludzi z obcwjh narodów, co nie 
um ieją jasno  sądzić, a  których Polaćjj mało obchodzą, 
tłóm aczenie to w ydaw ało się dostatecznem . Ale teraz, 
kiedy Polacy siedzą spokojnie i tylko pracują nad so
bą, ażeby jak o  tako przeżyć ciężkie chwilę^ występo
wanie przeciwko nim nie może znaleźć żadnego uspra
w iedliw ienia. A już najm niej w ystępow anie przeciwko 
mowie polskiej na ziemi polskiej, bo mowę tę dał Pan 
Bóg ojcom naszym , a takiego skarbu nikomu odbierać 
nie wrolno. M oskale m ylą się, jeżeli m yślą, że w ten 
sposób przerobią Polaków na Moskali, bo m usiałby cały

naród od kolebki mówić językiem  rosyjskim  a nie pol
skim, żeby polski język  był wygubiony. W szystkie t a 
kie rozporządzenia dowodzą, jak  powiedzieliśm y, nie
tylko wielkiej nikczemności, ale i wielkiej głupoty, boć 
cały św iat o nich wiedzieć będzie i cały św iat pojmie, 
jak im i to barbarzyńcam i są  Moskale.

W W arszaw ie urządzoną zostanie w roku 1893 
w ielka w ystaw a przemysłowo rolnicza K rólestw a Pol
skiego; w roku zaś przyszłym  w ielka wjTstaw a inw en
tarza  żywego z Królestw a. W ielu rolników i przem y
słowców już się zgłosiło.

Spraw a obsadzenia arcybiskupstw a gnieźnicńsko- 
poznańskiego znowu jest podniesiona. P rusk i poseł p rzy 
Ojcu św. p. Schlozer wrócił z Niemiec do Rzymu, zao
patrzony podobno w nowe instrukcye swego rządu w tej 
spraw ie. Z daje się, że Polak zasiędzie naszą p rasta rą  
stolicę arcybiskupią —- bo też i spraw iedliw ość n a k a 
zuje, iżby się tak  stało.

A ustrya . W  Radzie państw a przyjęto ustaw ę o wy
nagrodzeniu niewinnie zasądzonych. W  komiśyi budże
towej toczyły się długie rozpraw y nad  skróceniem  roz
praw  budżetowych. Stanęło na tem, że m inister skarbu 
powie, czego żąda i wniosek jego pójdzie pod obrady. 
T ak  się też stało. O stanie budżetu pisał K rakus  w po
przednim  numerze. -Rząd przedstaw ił Radzie państw u 
projekt ustaw y o przyjęciu kolei K arola L udw ika na 
koszt i zarząd państw a.

Rząd w staw ił do budżetu 180 tysięcy zlr. celem 
ułatw ienia austryackim  poddanym  wzi.feia udziału 
w m iędzynarodowej w ystaw ie w mieście Chicago (Czi- 
kago) w Am eryce Północnej, k tó ra  się tam  odbędzie 
w r. 189,3.

Koło polskie prowadzi obecnie rokow ania z rzą 
dem o zarząd kolei galicyjskich. J a k  wiadomo, kolej 
K arola Ludw ika przejdzie od Nowego Roku w posia
danie rządu, ztąd w całej Galicy nie będzie już ża
dnej kolei, będącej p ryw atną w łasnością, ale sam e ko
leje rządowe. Jest rzeczą słuszną, aby  zarząd w szyst
kich tych kolei znajdow ał się w Galioyi, a  nie tak  ja k  
dzisiaj, gdzie w szystkie zarządy znajdu ją  się w W ie
dniu. Jeżeliby zarządy  kolejowe w każdym  k ra ju  były 
na  miejscu, to każdy k ra j na tem by tylko zyskiw ał. 
G alicya n. p. m iałaby w takim  razie sam ych Polaków  
urzędnikam i kolei, a  w ięc odrazu w ielka ilość ludzi 
znalazłaby zarobek i utrzym anie. N astępnie gdyby za
rząd  był w kraju , to wiele potrzeb kolejowych rnożna- 
by załatw ić na miejscu. :Nie trzebaby z obcych stron 
sprow adzać w ęgla do maszyn, możnaby w agony, szyny 
i inne potrzeby kolejowe w yrabiać w zakładach k ra jo 
wych, w skutek czego podnosiłyby się fabryki, pow sta
łoby wiele ich nowych, tysiące ludzi m iałoby zarobek^ 
zw iększyłby handel i przem ysł krajow y. Je s t to więc
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rzecz słuszna, że każdy kraj a więc i G alicya s tara  się
0 to, aby dyrekcye kolejowe znajdow ały się w kraju . 
Ale Niemcom znowu idzie o to, ażeby nie stracił na 
tern W iedeń i nie stracili rozmaici przym ysłowey n ie 
mieccy. Z tego powodu wszystkieim silam i s ta ra ją  sigg 
ażeby dyrekcye kolei zatrzymać^iw W ieduiu. R ząd z je 
dnej strony chciałby dogodzi^ Polakom, z drugiej stro
ny jed n ak  obaw ia się, że naraziłby na stra ty  przem ysł 
niem iecki, i że to byłoby ze szkodą W iednia jak o  stolicy 
państw a. Polacy jed n ak  postanowili ostro się trzym ać
1 koniecznie żądać od rządu tak  zwanej deceptraliłcfęyi 
kolei, t. żeby nie znajdow ały się one w szystkie w sto
licy, we środku ( centrum ) państw a, ale w głównych 
m iastach pojedyńczych krajów . C iekaw a rzjjcz, ja k  się  
to skończy. D ałby Bóg, aby skończyło się to z k o 
rzyścią dla naszego kraju. Niemcy dowodzą także 
w dziennikach, że w razie wojny taki rozdział dyrek- 
cvi kolejowych je s t niew ygodny i może państw o n a ra 
zić na straty , ale jest to tylko wym ówka, ponieważ np. 
w Prusiech naw et koleje dochodzące do samęggj B er
lina nie m ają swoich dyrekćyj w Berlinięg ale w m ia
stach prow ineyonahn cli, i to nietylko nie szkodziło 
Prusakom , k iedy  wiedli w ojn^jz  Francuzam i w  r. 1870, 
ale naw et wojskowi pruscy, i t«t najw ięksi, ja k  zm arły 
niedawmo Moltke i żujący jenerał W aldeisee mówią, 
że ze względów wojskowych tak i rozdział dyrekćyj 
je s t daleko lepszy, bo-.w szystko załatw ia s ię jn a  m iej
scu, nad każdą koleją je s t lepszy dozór i Stenia za
m ieszania.

M inister wojny baron Bauer obchodził 50-letnią 
roczni®  swej służby wojskowmj. Najj. Pan złożył mu 
pisemnie życzenia i podziękowanie^ za w ierną służbę.

Król rum uński bawił kilka dni we W iaduiu, a obe
cnie znajduje się już w domu.

N a regu lacyęlrzek  w Gali^yi przeznaczył rząd 14 
milionów złr. Niewiele to, a ifjcó ź  rtibić — trzeba się 
na razie i tem zadowolnić i mieć nadzieję, że rząd 
później da więsęj.

D nia 19 października zo.stała zam kniętą w ystaw a 
w Pradzer-- W przeddzień zam knięcia zwiedziło w ysta
wę 7q.540 osób. Ogólna liczba osób, którzy wystawę: 
podczas jej trw an ia  zwiedzili, wynosi cyfrę póltrzeoią 
miliona. M arszalek Czech przy zam knięciu w ystaw y 
w yraził podziękowanieCimieniem kra ju  tym, co się urzą
dzeniem w ystaw y zajmowali —  wspom niał również 
o opiece Najj. P ana  nad w ystaw ą. Przyczem wzniósł 
okrzyk „slava“ na cześć Monarchy.

Do W iednia przybył onegdaj rosyjski m inister 
spraw  zagranicznych Giers.

N iem cy. Cesarz W ilhehn polecił kanclerzowi pań
stw a jen . Kapriwiemu, aby w ykreślił z liczby okrętów 
wojennych ifjkręt z nazwiskiem  „B ism ark“. Jakże  to 
milo musi być słyszeć o tem Bismarkowi.

Do Berlina m a przybyć car rosyjski w tow arzy
stw ie Giersa.

W  Afryce jako.§j nie m ają  Niemcy szczęścia. T am 
tejsze plemię, zwanej'. W uhelm  znów ich tam napastuje 
—  a  Prusacy tracą  tam] niepotrzebnie ludzi i p ienią
dze. Pocóż tam poleźli'?

Znane niem ieckie pismo w ojskow e (Deutsche Hee- 
res Zeitwng) zw raca uw agę rządu na bardzo w ażną 
spraw ę — a mianowicie na wzmagaj^ceSSię coraz więjg 
cej picie piwa w biedniejszych warstwach ludności, który 
to nałóg prędzej czy później bardzo złe skutki w yda 
dla niemieckej armii. S łusznie,.opow iada wspomniane 
pismo, że nadm ierne używanie piwa ja k  rak  toczy zdro
wie i źle w pływ a na życie ekonomiczne. Gąłemi go
dzinami przesiadując w dusznych p iw iarn iach , czło
w iek traci przy piwie energię, charakter, a okazało się 
to w yraźnie podczas ostatnich manewrów. Dawnej pru
skiej energii nie było się można dopatrzeć. Land- 
wery zam ieniły się skutkiem  naduży wania’ piw a na znie- 
dolę.żnialych cherlaków. Dalej pow iada to pism o: G d y 
by czas, który w jask in iach  szynkownych stw arza n a 
dęte tw arze i grube brzuchy, pu&igSkieśzeuie, długi, 
zw ątlenie i brak charakteru, użyty został w sposób po
żyteczny i rozumny, landw ery w net stalybydsię spraw- 
niejszemi i w ięcejby na żołnierzy w yglądały. Z danie 
to równie potw ierdzają i inne pism a niemieckie.

Ponieważ rząd niem iecki nie w ym aga teraz pa
szportów od podróżnych, przybyw ających z Francyi do 
Alzacyi i Lotaryngii, przeto tłum y Francuzów  codzien
nie, a zwdaszcza w niedzielę,:- przybyw ają do m iąsta a l
zackiego Sztrasburga. W  zaprzeszłą niedzięl_#ząbrakło 
wagonów dla przewozu podróżnych i musiano ich prze
wozić wagonam i towarowemu Na pograniczu handel 
nazwyczaj się ;ożywih

■ '■Ęosya. W Rosyi Północnej coraz straszliw szy p a 
nuje głód, a  i śmierć głodowa — ztąd zaburzenia i roz
ruchy. W szystek 'nw entarz roboczy t. j. konie i woły 
m ają  przewieźć dijćinnych gubernij i na K aukaz, aby 
go przezimować —  trudna to spraw a przew ieźć koleją 
tyle milionów zwierząt.

Mówią, że oficerowie lfojsyjscy przestali teraz na 
ucztach pić wino szam pańskie bardzo drogie (pochodj i 
ono z Szam panii we Francyi), a oszczędzone na tem 
pieniądze m ają  daw ać dla dotkniętych głodem. Jeżeli 
to praw da — to i pięknie. Ale niebardzo się chce w ie
rzyć, aby  przyrzeczenia dotrzym ali.

W Kijowie odkryto spisek, który zam ierzał wy
zyskać głód celem pobudzenia ludzi do buntu i mor
derstw  politycznych. Spiskiem kierowali baw iący w Szwaj- 

| |a r y i  i F rancyi em igranci rosyjscy. Aresztowano w ielką 
ilość osób. Do więzienia dosłłała się pew na liczba s tu 
dentów kijow skich W skutek |fego- przedsięw zięła poli- 
cya liczne rewdzye w domach tam tejszych m ieszkań
ców, a szczególnie tam , gdzie m ieszkają studenci.
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Do W arszaw y 1 W ilna miało przybyć znów po je 
dnej dyw izyi w ojska rosy jsk iego ; w szakże tak  w arszaw 
ski jen e ra ł-g u b ern a to r Hurkbj; ja k  i jenerał G anecki 
z W ilna oświadczyli, że już nie m ają m iejsca na po- 
m iegzc|pnie tych żołnierzy. Zostanie więc utworzony 
nowy korpus z głów ną kom endą w Dorpacie.

Pożyczka rosyjska, o której już pisaliśm y w K ra 
kusie, św ietnie^śię udała, bo ofiarowano rządowi rosy j
skiem u ośm razy ryle złożyć pieniędzy, ile on zażądał. 
C iekaw a to z tą  pożyczką lnsto rya,: bo zdaw alófiyp ię  
przecież, że w spraw ach interesów pieniężnych każdy 
przedew szystkiem  swoje dobro ma na celu i kupujeTa- 
kie papiery wartościowe, k tóre rzeczyw istą wartoś<§ po
siadają, nie pytając  o to, kto je  tam  w ydał, a tylko 
czy papier je s t dobfy^tray jego wartość się nie zm niej
szy i czy nie straci, ja k  sprzedać go zechce. Tym cza
sem z pożyczką rosyjską inaczej się stało. Była ona 
jednocześnie ogłoszoną we Francyi, Anglii, Holandyi, 
Niemczech i Bosyi. W Bosyi nfei wielu się znalazło ta 
kich, coby chcieli te papiery kupow aj|; widoczna, że 
M oskale sami nie bardzo dow ierzają tej nowej pożyczce. 
W  Anglii, Holandyi i w Niemczech podpisano na  tę po
życzkę niewiele pieniędzy tak , że w tych trzech p ań 
stw ach razem z Rosyą jeszcze cała pożyczka nie by ła
by zaciągniętą. W idocznie więc wielcy bankierzy i bo
gaci ludzie w tych państw ach nie dow ierzają także war- 
tości papierów- rosyjskich. Tym czasem  w-e Francyi 7 ra 
zy więcej złożono pieniędzy, auizpli chciał rząćl rosyj
ski. Z tego by znowu wnó"śić należało, że te papiery 
rosyjskie muszą być niesłychanie dobre, kiedy się o nie 
Francuzi tak  dobijają. A tymczasem w tem wszystkiem  
g ra  rolę tylko polity ka. Anglikom  i (Niemcom nie idzie 
o toy aby M oskale mieli pieniądze, owszem wół.ejiby, 
aby rząd rosyjski był goły ja k  św ięty turecki. Francuzi 
znowu, jak  to już nieraz w K rakusie  pisaliśm y, s tra 
sznie się obecnie kochają z M oskalami i dlatego ta  po
życzka w ^’Francyi tak  się świetnie udała, bo chcieli 
JTrancuzi przekonać Moskali, zć na ich miłości polegać 
mogą. C iekaw a rzecz, czy kiedy Moskale Francuzom  
odpłacą pięknem  za nadobne i czy Francuzi w yjdą do
brze na lizaniu lap kaeapom .

fŻĘlftiaiicya. W miUście francuskiem  M arsylii rozpó-- 
częto roboty nad przeprow adzeniem  kanałów  podziem
nych, którem i odpływać) będą z m iasta w szystkie n ie
czystości. Ponieważ rozpoczęcie robót odbyło s ię ; bardzo 
uroczyście, przeto na dzień ten przybyło/dw óch m ini
strów  francuskich; m ieszkańcy jed n ak  przyjęli ich o/neA 
ble, ponieważ rząd nie udzielił m iastu żadnej zapomogi 
na te roboty. W Marsylii wzfęfo się" do urządzania 
z wielidm kosztem nowych kanałów , aby  to mjfSfflo, 
w którem bardzo wiele ludzi chorowało i umierało, uczy
nić zdrowszem.

■'‘■'Alnglia. Angielski rząd może się spodziewać dal
szej walki z tak  zwaneim Parnelliśłam i czyli zwolenni

kami polityki ś. p. Parnella, którem u w ypraw iła Irlan- 
dya iście królew ski pogrzeb. Parnelliści w ydali odezwę,- 
zapow iadającą dalszą z rządem  angielskim  w alkę.

Ty^oehy. W czasach tak  niepew nych ja k  dzisiej
sze^'- wywołuje każdy  krok m inistrów rozliczne do
m ysły i przypuszczenia, niekiedy zupełnie mylne — ale 
które zazwyczaj trw ożą w szystkich i rodzą obawę o n ie
pew ne jutró.': Coś podobnego zaszło z powodu spo tka
nia się w łoskiego prezesa m inistrów p. Rudiniego z ro
syjskim  ministrem rGiersem, który - ja k  wiadomo czy
telnikom  K rakusa  —  bawi! wC Włoszech.

W edług ośw iadczenia króla w łoskiego —  o czem 
donoszą^ pism a włoskie —  żadne z państw  sprzym ie
rzonych (A ustrya, W łochy i|Śł'em cy) nie może liczyć na 
poparcie drugiego, jeżeli samo zaczepnie w ystąpi i w y
powie wojnę. T ak i miał być wynik konferencyi króla 
H uinberta i m inistra Rudiniego z rosyjskim  ministrem 
Giersem.

Turcya. W krainie tureckiej, zwanej S ta rą  S er
bią, leżącej przy granicy K rólestw a Serbskiego, zaczęto 
odbierać broń od wszystkich m ieszkańców, a natom iast 
z niektórych pomiędzy nimi tworzyć straże, aby pilno
w ały wsi przed napadam i rozbó jn ików .\

U ludów tureckich, a rownież i u Słowian, którzy 
d łu g ^ b y li  pod panowaniem  Turcyi, je s t zwyczaj, że 
każdy  chłop dorosły ma szable, pistolety i strzelbę, 
k tó p  zwykle nosi przy sobie. Je st to dla wiciu z nich 
pokusą do życia zbójAĆkiego. Jeden  z ludów tureckich, 
zw any Albańczykam i albo A rnautam i, pokrew ny dawnym  
Grekom, zajm uje duży kaw ał ziemi od Grecyi aż do 
;|e rb ii .  Turcya, ma z niego najlepszych, najbitniejszych 
żołnićrzy. A l^ c z ę ść  tej k rainy  po wojnie przed czter- 
n d |tu  laty  została odstąpiona Królestwu Serbskiem u i 
Księstwu Czarnogórskiemu. Arnauci tam  m ieszkający 
sprzeciwiali się, Jakiej zmianie, a w reszcie ze swych 
wiosek, które sic- dostały pod nową władzę, wynieśli 
się do Turcyi i mszczą ś i e . na nowych m ieszkańcach 
fj^iadłyeb w ich daw nych siedzibach. Serbia więc do
m aga się od Turcyi, żeby pow strzym ała te napady, a 
T urcya ulegając temu żądaniu zam ierzyła odbierać broń 
swej ludności pogranicznej.

Rady gospodarskie.

Kon roboczy.

Dobrze w yhodowany i odpowiednio utrzym yw any 
koń roboczy mógłby pracować użytecznie do 20go^:a n a 
wet BOgo roku życia swego. Ze jed n ak  zw ykle tak  nie 
jest, że często w 10-tym już roku koń w ygląda bardzo 
staro i staj.e się nieprzydatnym  do roboty, w inne są te 
mu następujące przyczyny:
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1. Nieodpowiednia hodowla i zle wychowanie 
źrebiąt.

2. Niestosowne i niedostateczne żywienie koni ro
boczych.

3. N ieprawidłowe ich używanie i zbyteczne prze
ciążanie pracą.

4. Złe urządzenie stajni.

1. Chcąc'-1 wychowywać dobre konie robocze, nale
ży postarać się przed,eiySzystkiem o zdrowe|jęsilnie zbu
dow an i! wolne od wszelkich błędów i niezbyt stare k la 
cze jak o  m atki, a  następnie doprowadzić je  do odpo
wiednimi ogierów, które powinny być również b$z błę
dów i odznaczać 's ię  bardzo dobrą budową. Ogiery, 
utrzym yw ane często po wsiach przez w łościan, rzadko 
kredy n ad a ją  się do tegófjjcelu, są  bowiem zwykle w a
dliwe, m ałe i. jśżczupłel Należy dijp.ierać j p n a  stacyach 
rządowych, lub szukać po dw orach ,^jeżeli znajdujące 
tam  ogiery odpow iadają powyższemu w ym aganiu.

Klacz w ostatnich m iesiącach przed .^źrebieniem 
trzeba karm ić dostateczniej; ażeby źrebię mogło rozwinąć 
s i$  w niej należycie, a w ostatnich tygodniach oszczę
dzać w pracy, używ ając do roboty lekkiej' i niezbyt 
m ęczącej. Po przybyciu źrebięcia na  św iat należy dać 
spocząć ma^će parę tygodni, a następnie używać jej 
stopniowo, karm iąc obficiej, ażeby nie straciła  mleka.

Źrebię nie powinno być odłączane zbyt wcześnie 
i przyzw yczajać je  należy stopniowo do obroku, k a r
miąc potem dobrę.ni sianem  i owsem aż do ukończenia 
pierwszego roku. W .drugim roku potrzebuj® już mniej 
owsa, zadaw alając  s i® traw ą  i sianem.

W olny ruch, czy to w nocy w stajni, czy w dzień 
na polu lub w okoleniu, je s t dla źrebięcia i młodego 
konia koni ijjznyin; w przeciwnym razie budowa .jego 
nie rozwinie’ ;się dę>sta£ecznie, a dłuższe stanie osłabia 
nogi i powodujtef kalectw a.

Po skończonych dwóch latach można przyuczać 
źrebię do upriM W ale tylko chwilowo i przy wozie próż
nym, ażeby nie n a tężać 's ił jego. Jedynym  tu celem po
winno być .oswojenie go z zaprzęgiem , co w później
szy m  w ieku jest trudniejszem . Dopiero po skońc|Qnych 
trzech latach używ a się stopniowo młodego kom a ruac 
boczego do pracy lżejszej, początkowo na czasikró tk i, 
póldniowy, lub na odległęść niezbyt w ielką, nie pędząc 
szybko, ani też w ysilając zbytecznie'. Obchodzie się 
przytem  należy z nim łagodnie,!'p rzyuczając bez bata* 
g a  do powodowaiiia??się głosowi ludzkiemu. Od oglę
dnego używ ania i obchodzenia iśię z młodym koniem 
zależy następna przydatność i wytrw ałość jego, dlatego 
naukę i pierwsze użycie nie można powierzyć byle k o 
mu, bo trzeba to przeprowadzić umiejętnie, łagodnie 
i uważnie, ażeby nie znarowić ż tebaka i nie nadużyć 
sił jego. W każdym  razie im później użytym  zostanie 
do pracy, tem lepiej dla niego i o tyle silniejszym bę

dzie w p rzy sz ł^p i, jed n ak  kgśzt w ychow ania i u trzy
m ania konia bez w szelkiego użytku aż do s k o s z o n e 
go roku czwartego byłby zbyt w ielki i wzgląd ten 
zmusza nas do niejjóm cześniejszego używ ania mlodg§fó 
konia. Przy nalęż-jitpj 'ed n ak  uwadze i oszczędzaniu sił 
jego może to obejść się bez szkody na przyszłość.

2. Trzym am y si|g zbyt fSzyze często zdania, iż 
w czasie, w którym  koń nie pracuje, moize jjgn obejść 
się byle ja k ą  paszą i żywimy go, u. p. w zimie, prze
w ażnie słomą z małym dodatkiem  siana. K anna tak a  
je s t dla konią^,zupełnie niestosowną,, gdyż żołądek jego 
je s t m ały i zbudowany inaczej ja k  u bydła rogatego, 
nie potrafi wjęc zmięścić w Sobie •. ięk& ej ilo.ści tej 
pasyy, k tóra nieprzeźuta ponownie,. ja k  u bydlęcia, ob
ciąża go zbytecznie bez dostatecznego zasilenia. jiio m a  
więg, daw ana w większej ilć&ci, je s t bezwarunkowo 
karm ą nieodpowiednią dla kom a; można używać jej 
tylko jako  dodatek do paszy posihiiejsęej.

Rośliny okopowe, ja k :  buraki, m archew i kartofle 
stanow ią także karm ę mało pożywną i zaw ierają zbyt 
dużo wo.dy, której koń nie potrzebuje w paszy. Przy 
żywieniu temi przedm iotam i z dodaniem siana i słomy, 
koń może w yglądać dobrze i nie schudfiątg., wszakże 
siły doSroboty mieć nie Redzie. Pewien jed n ak  dodatek 
marchwi je s t szczególnie dla źrebiąt pokarm em  zdro
wym i pożytecznym, ale również niepoźywnym i n iedo
statecznym .

AY każdym  więc razie koniecznem je s t  dodanie 
koniowi nieco paszy posilnieęszej, k tórą mamy w z ia r
nie, a przedew szystkiem  w owsie, ilość zaś jeg($sfd |p-- 
wać należy do tego, czy koń spoczywa' czas dłuższy,§ 
czy też praćuje lżej lub cićrżkp Zupełne odjjdbie owsa 
w czasie sntfczynku zimowego uie je s t stosow nem ; n a 
leży daw ać go przynajm niej po p a rę 'litró w  na dobę, 
gdyż inaczej koń schudnie i straci siłę, k tó rą  nie odzy
skuje potem łatwo naw et przy najlepszem  żywieniu, cy 
ostatecznie kosztuje wiecej, aniżeli stały, m ały dodatek 
w ciągu całej zimy. Koń niekarm iony regularnie i śćhu- 
dzony zbytecznie w pewnych porach ryku, traci rów
nież sw ą wartość w przyszłości, stając ssie. w niedługim 
czasie zupełnie nieprzydatnym  do pracy.

Przy każdym  większym  ruchu i nfcięższ.ej robocie 
zużywa koń sw ą silę, ktęra,. musi byfom u zwrćfconą za 
pomoctbjiposilniejszej pajrzy, błędnem jest jed n ak  postę
powanie, gdy owe polepszenie karmjY następuje jednós 
cześnie ze zwiększoną pracą. Lepsze żywienie 
stąpić przynajm niej B d w S  tygodnie przedtem , a po bar
dzo szczupłem utrzym aniu w zimie naw et o wiele 
wcześniej. P rzy  cięższgj pracy nie może już koń tra »  ić 
tak  dobrze ja k  w spokoju, dlatego też w iększą ilość* po- 
silniejszej paszy zadaw ać mu należy przed dłuższym 
spoczynkiem w nocy.

Nie je s t ta k ż e ^ o so w n e m  polew anie obroku wodą, 
gdyż koń nie lubi paszy mokrej, a połyka ją  wtedy
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bez dostatetecznego żucia, co sprow adza niestraw ność. 
Należy tylko skropić obrok o tyle, ażeby sieczka nie 
została w ydm uchaną z obroku.

Trzyrazow e karm ieni®  w ciągu doby je s t w ystar 
czające przy dniu krótkim  i w czasie- wolnym od w ię
kszych zajdą;; przy dniu długim i przy cięższej pracy 
należy w chwili krótkiego przestanku przed południem 
i przed wieczorem dać konio\vi nieco siana, traw y, lub 
przynajm niej kaw ałek  cldeba.

P o g n ie  odbywać i ję  powinno regularnie przynaj
mniej trzy rał|y dziennie; w czasie gorącym  nawet czę
ściej!'N ie należy nigdy napaw ać konią£ gdy jesfc spoco
ny lub zgrzany, lecz dopiero po dostatecznym  spoczyn
ku, założywszy mu poprzednio nieco^siana. Pojenie 
przed obrokiem je s t stosowniejsze, aniżeli po jego  zje- 
dzen iupgdyż nadmiąi: wody w ypłukuje z żołądka owies 
w stanie uiestrawm nym .

Nie n a leży '. też zakładać koniowi paszę naraz 
w większej ilości, lecz podzielić trzeba porćyę na k ilka  
częŚmi i daw ać raz po raz po zjedzeniu, poprzedniej.' 
Tym  sposobem nie będzie on rozrzucać jej na boki i 
spożyje z więks£ą£)cli'ę.cią, gdy przy długiem  leżeniu 
przenika ją  ciepły oddech koński iźtjćzyni mu w strętną.

(Doko-Aczenie nastąpi.)

A. Lipp omem.

NOWINY.

—  Piszą naih z M rzygłoda (w Sąnock iem ): „Zaw 
dzięczając w spaniałom yślnem u darowi W ydziału kra 
kow skiego T ow arzystw a O światy ludowej, której ra 
czył nadesłać na prośbę? tutejszych m ieszkańców dla 
M rzygłoda 125 dziełek różnej treści, byliśmy w sJąnie 
założyć i w tym górskim  zakątku  ziemi sanockiej, od 
daw na tu  upragnioną, a w skutkach tak  zbaw ienną czy- 
telnięaludow ą, której uroczyste otwarcie odbyło się 18 
b. m. po nieszporach w sali gminnej.

Już na kilka dni Iprzed tern, obiecało liczniejsze 
grono gości z okolicy, wziąć udział w owej uroczysto
ści, lecz niestety z powodu silnego deszczu, , n ikt p rzy
być nie mógł. W chwili zebrąniąj.sięj nader licznie tu 
tejsz^ćh m ieszkańców, których przewielebny ksiądz 
Bigo miejscowy proboszcz, po klfźaniu na otwarcie? 
czylelni zaprosił, nadesłali Wny*; pan Reiźęnstein w ła
ściciel Końskiego i W ny pan Kaszowski w łateiciePŁ o- 
dziny życzenia „szczęść Boże,“ w yrażając)'zj& zem  
ubolew ania — punw szy, że z powodu ważnych przesz
kód, ą drugi z powodu słabości, obecni otwarciu czy- 
•tęlni być nie mogli. | |a d to  W ny pan Reizensfęin n a 
desłał w darze 100 książeczek różnej treści, co przy
rzekł i W ny pan Raszowski uczynić, a za co im obu 
serdeczne Bóg zapłać: publicznie składam y.

Otwarcie zagaił przew ielebny ksiądzc probosz Bi
go, p iękną przedmową, przedstaw iając zgromadzonym 
zbąw icnne^skutki ośw iaty wogóle, b, czytanie pożytecz
nych książek w szczególe, prosił przytęm  w serdecznych

slowitch, by z istniejącej czytelni ja k  najwięcej a z pożyt
kiem korzystali, zaś w wolnych chwilach by się w spól
nie zbierali, bądź dla czytania, lub rozmowy w czytelni, 
w której każdym  razem chętnie udział braćjbędzie.

Po przemówieniu ks.iędza proboszcza): radny  m ia
sta  p. Iw an  Wolfowicz podziękow ał w imieniu w szyst
kich inieyatorom  za łaskaw e zajęcie się założeniem 
mzytelui, poczem nastąp iła  ożywiona pogadanka, k tóra 
przeciągnęła się -do późnej godziny z wielkiem  zado
woleniem wszystkich. Tego samego wieczora rozebrano 
bardzo wiele książek.

Na razie umieszczono czytelnię., w sali R ady  g m in 
nej, jednakże od nowego:.-rokują:zostanie przeniesioną 
do GBgpody katolickiej, k tórą  p. Dracz urządzić zam ie
rza. Oby więcej m iasteczek w kraju poszło za przy
k ładem  M rzygłoda, a ośw iata ludowa i jej zbawienne 
skutki nie byłyby czczeni słowem.

Mrzygłód d. 19 października 1891
Jeden z czlegilijk czytelni.

Rozmaitości.

Szkodliwy chleb. W skutek dżdżystego la ta  żyto 
w wielu miejscowościach zostało zarażone sporyszem, 
który znany też je s t pod nazw ą mącznicy, głównicy ży
tniej lub pśtróżki. Sporysz je s t trucizną i zażyty w w iel
kiej ilości może sprowadzić śm ierć; spożyw any zaś przez 
czas dłuższy w chlebie w ypiekanym  z zarażonego żyta, 
w ywołuje ciężką niemoc, a m ianow icie: darcie w człon
kach, kurcze, drgaw ki, wymioty, biegunkę, odurzenie i 
ból głowy. Chleb, w którym  jest znaczna przym ieszka 
sporyszu, łatwo poznać, ho je s t gorzkaw y, klajstrow aty  
i zakalisty , a skórka po przełam aniu m a barw ę sinawo 
popielatą. Chcąc zm niejszyć-szkodhw ość zboża zan ie 
czyszczonego sporyszem, należy je  ja k  najdłużej trzy 
m ać w ziarnie, następnie po zmieleniu m ąkę doskonale 
wysuszyć, a  biorąc ją  na pieczywo dodaw ać więcej niż 
zw ykle rozczynu, oraz karolku lub czarnuszki. Nadto 
chleb tak i trzeba w ypiekać w m ałych bochenkach i nie 
używać go na świeżo, tylko w tedy, gdy już zczerstwieje.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu,

K r a k ó w  20 października.

Płacono za pszenicę białą od lLSCLdo 12.— złr., 
za czerwoną od 11.15 do 11.80 złr., za żółtą od 11.—  do
11.70 złr.; za żyto od 9.90 do 10.70 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 7-90 do 9 .— złr.; na paszę od 7.15 do 
7.40 z łr .; za owies od 6.55 do 6.80 z łr .; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogramów.

R ed a k to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: K a z i m i e r z  J t a r t o s z e w i c * .

Naklad.-i własność '.„Spółki wydawniczej polskiej w Keako- 
mjer.estrmoaruj z ograniczoną porcją’*.

W Krakowie, w drakami „Czasu“ Fr. Khiczyekiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskieęo


